SPRAWY DO WYGRANIA

Rozmowa z Marcinem Marszołkiem prezesem Stowarzyszenia Pomocy Poszkodowanym w Wypadkach „Wokanda” z Katowic 

-Z nazwy Waszego Stowarzyszenia można wnosić, że skupia ono adwokatów wyspecjalizowanych m.in. w sprawach wypadków komunikacyjnych. Czym ono się różni od zwykłej kancelarii prawniczej?

 - Różnice są dosyć istotne. Rok temu moi znajomi, wśród których są prawnicy, ale i także lekarze i fachowcy z branży ubezpieczeń postanowili, poza praca zawodową, że będą działali społecznie. Było nas wtedy piętnastu, czyli tylu ilu trzeba żeby założyć  stowarzyszenie. 

Zajmujemy się szeroko pojętym doradztwem i pomocą prawną poszkodowanym w wypadkach i kolizjach drogowych. Pomagamy ludziom, których nie stać na wynajęcie adwokata, dochodząc w ich imieniu od towarzystw ubezpieczeniowych właściwej rekompensaty.

Po roku działalności nasze szeregi zasiliło 40 kolejnych osób, które reprezentowaliśmy przed sądem albo w inny sposób pomagaliśmy im uzyskać odszkodowanie od firm ubezpieczeniowych.

- Czyli przychodząc do Was z prośbą o pomoc stają się automatycznie członkami stowarzyszenia.

- Tak, ponieważ reprezentować możemy tylko naszych członków.

Jesteśmy organizacją non – profit, to znaczy nie prowadzimy żadnej działalności gospodarczej, a całe grono specjalistów naszego zarządu pracuje w stowarzyszeniu za darmo.

Utrzymujemy się ze składek, darowizn, datków i nawiązek, które sądy zasądzają na nasza rzecz, orzekając w sprawach wypadków komunikacyjnych.

Muszę jednak przyznać, że jak na razie wymiar sprawiedliwości traktuje nas z duża dozą nieufności. Póki co, liczymy więc głównie na naszych członków, którzy za każdy rok przynależności do stowarzyszenia są zobowiązani wpłacić składkę w wysokości 100 zł. Mając jednak na uwadze złą sytuację majątkową niektórych z nich fakt, że powstaliśmy po to, aby pomagać najbiedniejszym, odstępujemy czasem od pobierania składki. W przeszłości wiele było takich organizacji jak nasza, które raczej żerowały na ludzkim nieszczęściu, niż działały w interesie poszkodowanych.

- Czy przyjmujecie wszystkie sprawy z jakimi zwracają się do was klienci?

- Każda sprawa jest rozpatrywana na posiedzeniu zarządu i jeśli pokrzywdzony ma w naszej opinii rację, to się nią zajmujemy. Wtedy decydujemy też, jaką przyjąć strategię dochodzenia jego praw. Czasem wystarczy korespondencja z firmą ubezpieczeniową, której przedkładamy zdobyte ekspertyzy, orzeczenia sądów w podobnych sprawach, powołujemy się na przepisy i żądamy wypłaty lub podwyższenia odszkodowania.

Polubowne rozstrzygnięcie sporu ma tę zaletę, że poszkodowany dostaje dość szybko pieniądze. Częściej jednak wnosimy sprawę do sądu. Ja jestem prawnikiem, więc zazwyczaj reprezentuje naszego klienta na rozprawie.

- Jakie najwyższe odszkodowanie udało wam się wywalczyć?

-Właśnie niedawno zakończyliśmy dochodzenie odszkodowania z OC sprawcy wypadku, który miał miejsce latem ubiegłego roku. Małżeństwo z Tych zderzyło się swoim Suzuki Swiftem z wyjeżdżającą tyłem z posesji Toyotą Corollą. Ubezpieczyciel, odmawiając wypłaty odszkodowania, powoływał się na notatkę drogówki, w której stwierdzono, że co prawda kierowca Toyoty nie zachował należytej ostrożności, ale to kierowca Suzuki najechał na wyjeżdżający samochód. Zwróciliśmy firmie uwagę, że wniosek o umorzenie dochodzenia nie oznacza wcale, że nie ma winnego spowodowania wypadku, a tylko, że sprawca nie zrobił tego celowo. Ostatecznie, oprócz kwoty 14 tysięcy złotych za zniszczone Suzuki małżeństwo otrzymało 11 tysięcy złotych zadośćuczynienia za uszczerbek na zdrowiu.
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